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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 2 0 .  Maja.
Rozniosła  się by ła  pogłoska, że pochodu z po­

chodniami zamierzonego przez ar tystów  tu te j­
szych na cześć starego d y rek to ra  S c  h a  d o  w 
w  dniu, w k tó rym  rozpoczyna 81 .  rok  życia, za 
rozkazem  w yższym  zab ron iono ,  ponieważ po  
pochodzie  p o d o b n y m , jakim braci G r i m m ó w  
uczczono ,  niejakąś powzięto odrazę przeciw  
publicznym  takiego rodza ju  okazyw aniom  ho­
no ru .  Ale rzecz tak się ma: Artyści udali się 
■w celu uzyskania pozwolenia do P rezesa policyi 
v. P u t t k  a m m  e r ,  k tó ry  im ośw iadczył,  ze do 
dania lakowego pozwoleuia sam nie jest um oco­
w a n y ;  ze więc artyści z p rośbą swoją w prost 
d o  Ń. P a n a  udać się powinni.  Artyści dw óch 
w ięc  depu tow anych  do Sanssouci w ysła li ,  aby  
o koncessyę J .  K. M. upraszać. IN. Pan  wła­
snoręcznie pod  pe tycyą  ar tystów  następujące 
podpisał słow a: « B ardzo  chętnie zezwalam na 
uczczenie D y rek to ra  Schadow  pochodem z p o ­
chodniam i, życząc,  żeby  mu jeszcze ośmdzies 
siat raz y  h o n o r  takow y w yśw iadczano .« D zi­
siaj więc wieczorem s e r e n a d a  ta nastąpi. —- 
Z u a n y  Ces. Rossyjski R adzca S tanu  G r e t s c h  
p rze b y w a ł  tu n iedaw no tem u, ab y  jak pow ia­
dają autorów  tutejszych dla interesów Rossyj- 
skich pozyskać. Z zadowoleniem donieść mo- 
żem , że usiłowania Pana  G r e t s c h  n a  niczem 
sp e łz ły ; jest to zaszczytem dla niemieckiego

sposobu  myślenia tutejszych pisarzy. Ponieważ 
są d z ą , że P. Gretsch  te'ż z gazetami niemieckie- 
mi w układy  wejść zamyślał,  prassa więc nie­
miecka nad tem czuw ać p o w in n a ,  ażeby pisma 
niemieckie nie popiera ły  sp raw y  obce j,  p r z y ­
noszącej uszczerbek naszej spraw ie narodow ej .  
T u szy m y  s o b ie , że żadna gazeta niemiecka ta­
kiej zbrodn i przeciw własnej ojczyźnie się nie 
dopuści, k ló rąby  zdradą przeciw całym Niemcom 
nazw ać można.

— Gazeta k o l o ń s k a  donosi obszernie o za­
smucających w ypadkach  dnia 9. Maja zaszłych 
w  G e s e c k e  w  obw odzie  Regencyi A rnsber-  
skiej.  R o k u  zeszłego przeszedł tam chłopiec 
ży d o w sk i ,  uczęszczający do wyższej szkoły  
m ie jsk ie j ,  przeciw woli rodziców swoich do  
religii chrześc iańsk ie j; później podobno k o ­
sztem kilku duchow nych  zwiedzał gimnazyum 
w P aderborn .  N a  reklam ncye ojca został j e ­
dnak  ten m i o d y  prozely ta  mu z w r ó c o n y ; ojciec 
w yw iózł  go gdzieś, nic wiadomo d o k ąd ,  a to 
już  stało się pow odem  do najniedorzeczniej­
szych pogłosek. W s z a k ż e  temi dniami ducho­
w n y , k tó ry  owego młodego nawróconego li­
cz y ł ,  list z P aderbo rnu  odebra ł  pełen złorze­
czeń na religią chrześciańską i pogróżek przeciw  
duchowieństw u. Ksiądz zamiast co by  rnial list 
ten zniszczyć albo przynajm niej o nim zam il­
czeć ,  treść jego rozgłosił,  a tak już i bez tego 
w zburzone  umysły pospóls twa do jawnego w y ­
buchu  popchnięte zostały. Ju ż  dnia 9. wieczo-
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rem zanosiło się na gwałty i bezp raw ia ,  a gdy 
d zw ony  na modlitwę o 9. wieczornej się ode­
zw a ły ,  dom ojca now o nawróconego burzyć  
zaczęto. W k r ó tc e  i dom y innych żydów  temu 
samemu łosowi uległy; wszystko łam ano ,  roz­
dzierano i t łuczono , a Żydzi lękając się o życie 
sw o je ,  uciekali gdzie ty lko mogli, zostawiając 
d p m y  sw oje na łup  rozpasanego motłochu. Z a­
dziwia to pow szechnie ,  że podczas całego tu­
m u ltu ,  trwającego jakie dwie godziny , oprócz 
żandarm a jednego i dwóch sie rżan tów , żadnego 
n ie  widziano policyanta, k tó ry b y  pospólstwo 
do  spokojności w ezwać mógł; dopiero  gdy  już 
w szys tko  poniszczono i zb u rz o n o ,  ukazali się 
cz łonkow ie  magistratu , poczein g rupy  ludu  się 
rozbiegły. Zachęceni tymi w ypadkam i,  w  no­
c y  z dnia 10.  na  11. Maja we wsi S t ó r i n e d e  
o pół uiili ztąd odległej, w ichrzyciele dom ta­
mecznego Ż yda i wszelkie zapasy tow arów  jego 
do  szczętu zburzy li  albo  wykradli.  1 takie to 
w y p a d k i  zdarzają się w 1 9 tym  wieku!

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Maja.
P o  przy jęciu  popraw ki Hrabiego  Pele t de la 

Loze re  do 15.  ar tykułu  praw a o wychowaniu , 
w zię to  pod  rozw agę artykuł 1 6  , do k tórego 
M a rk iz  G ab r iac  wniósł był p o p raw k ę ,  aby  p ry ­
w atne szkoły w ydzia łowe b ezw arunkow o  uw ol­
nione b y ty  od  obow iązku  posejania uczniów 
swoich w  pew nych  okolicznościach także jeszcze 
na  kurs n a u k o w y  jakiego kollegium królewskie­
go lub kotnmunalnego. Dla tej pop raw k i od­
dano  raz jeszcze ar tyku ł  ten pod  rozbiór  komi- 
sy i ;  w now ym  kształcie , w jakim go komissya 
u ło ż y ła ,  p rzyję ła  go także Izba. A  zatem od 
obow iązku  owego w olne być  mają te zakłady 
n a u k o w e ,  p rzy  których nauczyciele posiadają 
p rzynajm nie j dyplom bakkalaureacki; z drugiej 
s t rony  zak łady  posełające także uczniów swoich 
do  kollegium królewskiego lub komunalnego 
nie będą obowiązane mieć nauczycieli z godno­
ścią jakiegoś stopnia. A rtykuł 17., stanowiący, 
pod  jakiemi warunkam i pod względem d yp lo ­
mów nauczycieli do re to ry k i ,  filozofii i mate­
matyki p ry w a tn y  zakład nau k o w y  za zupełną 
szkolę w y d z i a ł o w ą  ma uchodzić , jako też art, 
18 . ,  według którego ci tylko do exaininu bakka- 
laureackiego przypuszczeni b y ć  mają, k tórzy  
attestami swemi w y k aż ą ,  iż przez lat dwa już 
to w  familii sw oje j ,  już  to w kollegium króle- 
wskiem, już to w kollegium komunalnem p ie r ­
wszej k la ssy ,  już to wreszcie wr zupełnej szko­
le  wydziałowej p ryw atne j  do nauk się ow ych

przykładali ,  w y w o ła ły  oppozycyą  ze s trony
Hrabiego B e  u g n o t ,  k tóry  to za rzecz całkiem 
obojętną uważał,  gdzie ktoś nauki swoje odby ł ,  
kiedy ty lko  na pytania w examinie podaw ane 
odpowiedzieć potrafi.  Książę H a r c o u r t  p o ­
pierał tę p o p ra w k ę :  nie mógł bowiem i on tego 
po ją ć ,  dla czegoby każdy  ojciec nie miał mieć 
praw a kazać syna swego w ychow yw ać  w szko­
le ,  w jakiej mu się p o d o b a ,  i d la czego m u 
koniecznie plan naukow y  uniw ersytecki ma b y ć  
narzucony. Atoli m ówca ten zapom nia ł,  że 
program  naukow y według przyję tej już p o p raw ­
ki na przyszłość nie będzie już od  samego za­
leżał un iw ersy te tu ,  lecz pierwej radzie stanu do 
Zaopiniowauia a K ió low i do zatwierdzenia prze­
łożony być  ma. T akże  M arkiz G a b r i a c  mó­
wił za  p o p ra w k ą ,  którą natomiast zbijał M ark iz  
L a p l a c e  i P, M e r  i l h  o u. Ci uważali posta­
nowienie ar tykułu  18 . za tak w a ż n e ,  iż według 
ich zdania cale p raw o  na nim po lega ,  bo  gdy­
b y  tego nie by ło ,  nie b y ło b y  żadnej różn icy  
pom iędzy różnemj rodzajami szkół w ydzia ło­
wych. M ia łyby  one w ted y  wszystkie  rów ne 
znaczenie, czyliby  przepisanym w arunkom  od ­
pow iadały  czy  n ie ,  gdyżby  wszystkie do exa- 
minu bakkalaureackiego przysposabiać mogły. 
•Jednem słowem, zn iknęłaby  wszelka różnica 
między insty tu tem, peusyą a kollegium, o t w a r ­
ta b y łaby  droga do wszelkiego oszukaństwa. 
D o  głosowania nie przyszło  jeszcze na  tern p o ­
siedzeniu.

Poda jem y  tu n iektóre wyjątk i z m ow y Pana 
Lam artine  mianej na posiedzeniu Izby  depu to ­
w anych  przeciw galerom i za deportacyą :

»Dwie teo ry e ,  mówj Pail Lam artine ,  od dni 
kilku na tej t rybun ie  z sobą walczą: jedna jest 
to tporya pohańbienia ,  wiecznej sromoty, n ie­
ustającej; którą mściwe społeczeństwo karze 
przestępców, by w niezmazanych piętnach w y ­
bić p lam ę, którą skalane jest ich czoło; d ruga 
jest sysleinatem udoskonalenia,  reform y mo­
ra lne j ,  którą możemy uważać za uro jen ie ,  ale 
którą z pow odu  jej ducha i jej celów powinniś­
m y jak najgłębiej szanować.

Przeciw  tej ostatniej teoryi pow stają , i ja to 
bardzo  po jm u ję ,  pewni ludz ie ,  k tórzy  jak sz. 
P a n  de P ey ram o n t ,  zajmują się tylko ekono­
mią naszych kodexow, k tórzy lękają się po p e ł­
nić św ię tok radz tw o ,  do tykając się, że tak po ­
wiem jednpj litery naszych kodexow. Czczą 
je tak z pow odu  ich dawnpści jak również dłu­
giego w yko n y w an ia  ich zasad. Mówią oni, 
że tow arzystw o  nie powinno odrzucać od sie­
bie broni rozmaitych systemalów karnych ,  sto­
pn iow anych  według ważności i natury  zbrodni.
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Mój B o ż e , panow ie! Mniej daleko jak ko­
mu innemu przystoi m nie, nie znającemu prawa, 
w  obec w ysokich urzędników, przed któreini 
uie mogę m ówić bez b oja iu i, rzucać sw e zda­
nie w tej kw estyi.

System wiecznego pohańbienia w y d a je  n a j ­
gorsze sku tk i ,  słusznie więc żądam y systematu 
m oralniejszego, rozdzielającego i nadającego 
wychow anie .  System celek taki skutek  w y ­
w iera  w krótkich karach ,  w tych ,  które w koń ­
cu ukazują nadzieję i po  wycierpieniu  więzie­
n ia pokój.  P rzyzna ję ,  ze nie przypuściłbym 
go dla k a r ,  k tóre  trwać mają lat s iedm, ośm 
lu b  więcej. Ja k a ż  panow ie jest teorya uw ię­
zienia ? T o w arzy s tw o  w celu swego bezpie­
czeńs tw a,  nie pozwala uwięzionemu używ ać 
części jego zdolności,  jego zm ysłów ; człowiek 
nie ty lko  powietrzem ż y je ,  potrzeba mu słowa 
i rozm ow y  z podobnem i sob ie ;  towarzystwo, 
pozbaw iając  go zupełnie uży tku  sw ych  zm y­
słów, stosunków z jemu podobnem i może do ­
p row adzić  skazanego do  tego, że on nie bę ­
dzie zasługiwać na imie człowieka. Śmiało 
w am  pow iem , źe wcale nie życzyłbym  sobie 
tego system atu ,  k tó ry b y  dochodził do le'j smu- 
tnc'j ostateczności,  i według mnie w  tym punk­
cie należałoby bardzo  popraw ić  p ro jek t do  p ra ­
wa. Po trzeba  słowem zrobić coś zupełnego. 
T u  panowie powiem wam całe me zdanie ,  cho­
ciaż może wzbudzę szem rania,  ja żądam de- 
p o r ta c y i ,  przewiezienia uwięzionego po p e­
w n y m  przeciągu czasu.

W szy s tk ie  n a ro d y  świata w e wszystkich epo­
kach  czuły  potrzebę odrzucenia swej p iany na 
zew nątrz .  W idzie liśc ie ,  że P»zyin w ypędzał 
sw ych  zbrodniarzy  nad D u n a j ,  E ufra t  i brzegi 
E uxynu .  Anglia założyła swą karną kolonię 
na morzu południowem. A m eryka naw et za ­
czyna przychylać się do systematu deporta ry i .

M ówią, że systemat ten jest kosztowny, fakta 
zaś inaczej p rzekonyw ają .  W  Anglii samej 
więzień rocznie kosztuje około 3 8  f. sz t.,  zaś 
w  Nowe'j W a l i i  ty lko  2 8  f. szt , t a k ,  że od 
czasu zaprowadzenia systematu d ep 'n tacy i ,  An­
glia na sw ych więzieniach oszczędziła przeszło 
11 milionów f. szt. ( 4 4 0  milionów zip.)

M ów ią ,  że zb rodn ie  ze zbrodniarzam i w in- 
lią ty lko stronę świata się przewożą. Ale kolo­
nia angielska Sidney odpow iada  na ten zarzut.  
O  niej to powiedział jeden  z dzienników a n ­
gielskich, że gdy b y  Anglia straciła swoje k o ­
lonie w Indyach  w sch o d n ich , w ów czas zna j­
dzie dostateczne w ynadgrodzenie  w S idney.

Mówią nakoniec ,  źe deportacya p rzysp ie­
szając ruch  i powiększenie kolonii , dąży  do

oderwania ich od  macierzystego kraju. Ja nti 
to przytaczam znowu przykład Nowe'j W a lii.

Niech k aż d y  tylko zapy ta  się w  głębi sw ego 
sumienia, a odpow ie sob ie ,  źe nasze to w arz y ­
stwo jest w stanie p rzes trachu ,  i ciągłego nie­
bezpieczeństw a, a stan więzień wiele do tego 
w p ły w a .  Nic b ędę  tu mówił o teatrze i lite­
ra tu rze ,  ale sami powinniście usunąć te o b raz y  
żyjące zb ro d n i ,  jakie oczom naszym przedsta- 
wiają galery.

Nie mówię tu  o trwogach chim erycznych ani 
pe łnych  teory i .  Kilka dni temu słyszeliście jak 
na  tej samej t rybun ie  powstawano na systemat, 
którego m y  b ron im y tak siluemi dow odam i.  
Nie daw no  Pan Peyram ont żądał od was w imie­
niu moralności publiczne'j , w imieniu Boskiej 
sprawiedliwości,  w imieniu bezpieczeństwa r o ­
dzin tych k a r  s traszliwych, które wzbudzały li­
tość. Lękajcie  się reakcyi szkodliwej.  Inne 
uczucie ożyw ia m nie ,  gdy tak mówię. Nie żą­
dam  ja zniesienia k a ry  śm ierc i , ale ośw iad­
czam , źe gdy b y  systemat deportacy i  i p rz y ­
wrócenia do czci był p rzy ję tym , nie tak często 
widzielibyśmy wznoszące się rusztow anie ,  n ie  
po trzebowalibyśm y się lę k ać ,  że k iedyś ruszto­
w anie to na stałe się zamieni.

C hc ia łbym , żeby  w  naszej F rancy i tak ja k  
w  starożytnem państwie A ssy ry i ,  k iedy społe­
czeństwo zmuszone jest rozciągnąć tę karę stra­
sz liwą, b y  cały naród  żałobą się przyodział,  
n ie  po  zbrodn ia rzu ,  nie dla zbrodni popełnio­
nej, ale dla k a ry  k rw a w e j ,  h an ieb n e j ,  zasadom 
przec iw ne j ,  którą wym ierzyć musiano.

Niech nam pozwolą mieć tę nadzie ję ,  albo 
raczej tę il iuzyę ,  nam ,  k tórzy  jesteśmy p rze ­
konan i ,  źe krew  rozlana przez tego upraw nio­
nego m o rdercę ,  którego nazyw ają  katem , n ie 
przynosi korzyści społeczeństwu.

A jednakże jeżeli systemat więzień celko- 
w y ch  nie zostanie p r z y ję ty m , należy się o b a ­
wiać reakcyi w duchu publicznym na korzyść  
k ary  śm ierc i; tak dzisiejszy systemat galer roz -  
krzewia w ystępki i zbrodnie.

Pozwólcie mi jeszcze uczynić  w k o ń c u  uw a­
gę, która może wielkie rzucić ś w i a t ł o  z poli­
tycznego punk tu  widzenia rzeczy. C z y ż  rewo- 
lucya  francuzka b y ła b y  wynalazła k a rę  śmierci 
i zrobiła z niej tak straszliwy u ż y te k ,  gdyby  
wzmianki o tej karze tak często n ie  napotykano  
w naszych daw n y c h  kodexach. —  Mówią wam,
cze k a jc ie !  A z b ro d n ia  i n iebez p iec zeń s tw o  c z y ż
czekać będą ? Jesteśm y w czasie w ie lk ic h  rze ­
czy .  Dajcie naszemu wiekowi fen cha rak te r  
jaki mu p r z y s to i ; niech Izba naznaczy sw oje 
przejście w tern p raw odaw stw ie ,  w prow adza jąc



środek poprawy i powiększenia moralności czę­
ści zgangrenowanej ludności Francyi, tej czę­
ści tak licznej i tak nieszczęśliwej, i bądźcie 
pewni, źe nasze społeczeństwo poty nie będzie 
bezpieczne, dopóki nie wprowadzicie systeina- 
tu  poprawy karnej.<c

Z d n i a  14. M a ja .
W  I z b i e  P a r ó w  przełożył dzisiaj Minister 

marynarki wniosek do prawa tyczącego się znie­
sienia niewolnictwa po osadach przez zaprowa­
dzenie nowego regulaminu: 1, względem poży­
wienia i utrzymania niewolników, 2 , przepisów 
karnych , 3 ,  oznaczenia godzin do pracy i w y ­
poczynku, 4, zaślubienia niewolników i religij­
nej ich nauki, 5 ,  majątku niewolników i ich 
praw a wykupienia się. Nastąpiły potem dalsze 
obrady nad prawem względem wychowania w y­
działowego. Przyjęto nowo przez komissyą 
zredagowany a przez Księcia B r o g l i e  prze­
łożony paragraf artykułu 15. Przyszła kolej 
na poprawkę Hrabiego Beugnot do art. 17., 
według której domagać się ni« należy świade­
ctwa z odbytych nauk. Pan G a b r i a c  popie­
rał tę poprawkę, ale P. P e r s i l  bronił projektu 
rządowego, jako też konieczności i pożyte 
czności takowego świadectwa, przez co miano­
wicie zabiegom Jezuityzmu tamę się położy. 
O św iadczył, że jeźli Izba sama kongregacyom 
ręki podać nie chce, poprawkę tę musi odrzu 
cić. Hr. M o u t a ł e m b e r t  zbijał Pana Persil, 
posiedzenie jeszcze nie ustało.

Potwierdza się wiadomość, że Królowa Iza­
bella zwraca księciu pokoju (prince de la paz) 
zasekwestrowane mu dobra. Pan Martinez de 
la Rosa odebrał ostatnią poselską sztafetą pole­
cenie, pocieszającą tę nowinę oznajmić schy­
lonemu wiekiem niegdyś tak potężnemu księciu, 
a który od śmierci Królowej Maryi Ludwiki, 
hiszpańskiej na osobności i w mniej niż mier­
nych stosunkach majątkowych żył w Paryżu, 
mało ziomkom się udzielając. Liberaliści uni­
kali go również jak Christinosy, według da­
wnej m axym y: Tcmpora si fuerint etc. Przy­
pisują to wpływowi Królowej Maryi Chrystyny, 
że Królowa Izabella przygasłą tę gwiazdę znów 
sprowadza na horyzont polityczny Hiszpanii. 
W ie k  podeszły i strawiony wśród twardych 
doświadczeń nie pozwoli mu wprawdzie brać 
czynny udział w interesach ojczyzny — wyglą­
da jak starzec lOOletni, chociaż liczy dopiero 
lat 80. Rzadko który człowiek szybciej osią­
gnął najwyższy szczyt ziemskiego szczęścia, ale
też nikt więcej nie doświadczył jego zmienności. 
Z szlacheckiej ale ubogiej familii, widział się 
Don Manuel Godoy (to jego prawdziwe na­

zwisko) zmuszonym, mając lat 18 wstąpić jak 
prosty żołnierz do przybocznej gwardyi Karola 
IV. — tu jednak szlacketnem poslepowauiem 
i bystrym rozumem tak się odznaczył, że zo­
stał ulubieńcem króla, który go do najwyższej 
goduości wyniósł i nawet mu własną siostrze­
nicę , Kziężniczkę Teresę Bourbon dał za żonę. 
Ile Król Karól i Królowa Marya Ludwika sprzy­
jali Dou Manuelowi G odoy ,  tyle go nienawi­
dził następca tronu , który go też, zaraz po o- 
bjęciu rządów z kraju wywołał i z dóbr obrał. 
Córka Ferdynanda VII. zamierza teraz niespra­
wiedliwości ojca nagrodzić i powołuje księcia 
pokoju do M adrytu, gdzie znów ma być przy­
wróconym do tytułów i majątku — mianowicie 
do tytułu Księcia Alcudia z przywiązanemi do 
niegoż obszernemi ziemiami, a które mu nada­
ne zostały z okazyi wesela jego z Księżniczką 
Teresą Bourbon. Do niego także należy pałac 
Buenavista, który sobie Espartero jako regent 
Hiszpanii przywłaszczył.

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  dnia 13go 

Maja. —  Dzisiejsze posiedzenie zakończyło 
ministeryalną k ryzę , sprowadzoną przez Bill 
fabryczny'. Ministeryum wyszło z walki zwv- 
cięzko, a Lorda Ashlej poprawka do prawa 
została odrzuconą większością 138  głosów w 
skutek mianowicie kilkokrotnego oświadczenia 
Roberta Peela, że w razie przyjęcia jej nastąpi 
zmiana gabinetu. Taki wypadek był dla wszys­
tkich niespodziewanym — mininisteryalni ocze­
kiwali wprawdzie, że jeżeli oppozycya przed 
glosowaniem nie zostanie wzmocnioną przez 
nieobecnych członków irlandzkich, Izba prze­
ciw poprawce Lorda Ashley się ogłosi, ale na 
tak przeważną większość nikt nie rachował. 
Pierwszą przyczyną tego zwycięztwa jest nie­
zawodnie stanowcze i niedwuznaczne oświad­
czenie ministrów, źe w razie klęski wystąpią 
z gabinetu, a zarazem pogróżki Lorda John 
Russel i kilku nowych zwolenników projektu 
Ashleja wyjawione w ciągu debaty wpłynęły 
mocno na zwrócenie wąchających sic stronni­
ków gabinetu. — Podwójnem więc tylko nara­
żeniem inleressów rolniczych tak przeważnie 
w parlamencie reprezentowanych zwycięztwo 
na stronę ministerstwa się przechyliło , raz 
przez możliwy upadek gabinetu, który się n ie­
mi opiekował, i drugi raz przez następstwo mi­
nistra, k tóryby rad może experymenta z r. 1841 . 
ponowić.

Z powodu mianowania nowrego Lorda gene- 
raluego Gubernatora Indyi wschodnich, umie­
szczamy tu artykuł z dzienników angielskich,
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dający w yobrażenie  o w ł a d z y ,  jaką  posiada 
G u b ern a to r  generalny : "G u b e rn a to r  generalny 
ln d y i  wschoduich posiada w ładzę kolosalną, 
którą m ożuaby  ty lko porów nać  z władzą pro- 
kousulów  starego Rzym u. Ma on p raw o  Wy­
dawać w o jn ę ,  zaw ierać  pokój i uk ładać  się 
z sąsiadami. O prócz  tego ma praw o łaski i jest 
naczelnym wodzem sił lądow ych i morskich. 
]V]a praw o  mianowania u rzędników  i zawiesza­
nia ich w  wypełnianiu  ich obowiązków w całej 
rozciągłości pańs tw a anglo-indyjskiego, ta na ­
w et  władza rozciąga się do G ubernato rów  w M a­
dras  B om bay i Agra. O prócz  tego wolno mu 
na potrzebę służby wystawić wcxli za summę n ie ­
ograniczoną na kompanią wschodnio indyjską 
w  L ondyn ie .  W  w ykonyw an iu  obow iązków  
wspiera go rada złożona z pięciu członków. 
G d y  postanowienie G u b ern a to ra  nie zgadza się 
ze zdaniem rady ,  ta może w ykonan ie  zawiesić 
na  godzin 48 .  Jeżeli  pomimo tej zwłoki G u ­
b e rna to r  generalny p rzy  swein zdaniu obstaje, 
wówczas postępuje  w edług swej w oli,  a decy- 
zya jego ma moc prawa. W  takim p rzypadku  
cz łonkowie ra d y  spisują protokół sw ych  zdań 
p rze c iw n y ch ,  p ro tokó ł ten przesyła się zgro­
madzeniu dyrek torów , a ci stanowią w ostatniej 
instancyi i odwołują , jeżeli im się sp o d o b a ,  albo 
G u b ern a to ra  albo też członków rady .  Może 
być, że podobna okoliczność była pow odem  od ­
wołania L o rd a  E lleuborough. — P od  władzą 
najw yższą  G ubernato ra  generalnego dow ództw o 
nad  armią anglo-iudyjską powierzonem  jest d o ­
świadczonemu G enera łow i,  k tó ry  ma glos w r a ­
dzie indyjskiej.— G enera lny  G uberna to r  pobiera 
rocznej pensyi 3 6 ,0 0 0  funt. szterl. ( 1 .4 4 0 , 0 0 0  
złp.), a oprócz tego przez lat siedm po  złoże­
niu lego w ysokiego urzędu  po 6 0 0 0  funt. szterl. 
( -240,000 złp.) T a  organizacya rządu i admi- 
n istracyi państw a anglo - indyjskiego istnieje 
dopiero  od la t 60 .  K iedy Fox liapróżno usi- 
łpwał znieść ogromne nadużycia ,  jakie w ci­
snęły się w zarząd indy jsk i ,  które czyniły z l n -  
dvi państwo w państw ie; s ł a w u y P i t t ,  s taną­
wszy na czele nowego gabinetu ,  zdołał p rze ­
prow adzić  przez parlament now y  bil zmieniony, 
mający na celu urządzenie stosunków polity­
cznych  kompanii indyjskiej. O d  tej to epoki 
( L ip ca  1 7 8 4 .  r . )  rozpoczyna się organizacya 
dzisiejsza ln d y i ,  której działauie jest rozdzie­
lone pom iędzy parlamentem angielskim, zgroma­
dzeniem dyrek torów , wy b ranych  przez akcyo-  
naryuszów  kompanii,  b iurem kontroli ,  s ta n o ­
wiącej gałęż gabinetu ,  G ubernatorem  general­
nym  lu d y i ,  k tóry  p rzeb y w a w Kalkucie i w y­
pełnia razem obowiązki Prezydenta  Bengalu,

i trzema G ubernatoram i rezydencyi Madras, 
B om bay  i Agra. G ubernato row ie  ci zalezą od 
G uberna to ra  gen e ra ln e g o , we wszystkiem co 
się tyczy spraw  w ojskow ych  i politycznych 
w  ogóle , ale są niezależni co do spraw admi­
nistracyjnych i miejscowych. Zgromadzenie d y ­
rek torów  zostając pod  kontrolą rządu W ielk ie j  
B ry tan ii ,  składa się z 2 4  członków w ybranych  
przez akcyonaryuszów  kompanii. B y  zostać 
w y b ra n y m ,  po trzeba posiadać dwie akcye po 
1 ,0 0 0  f. szterl. każda,  i mieszkać w Londynie. 
C o  rok  sześciu najstarszych d y rek to rów  ustę­
pu je  miejsca Sześciu now o w ybranym . Zgro­
madzenie d y rek to rów  w ybiera  z pośród  siebie 
prezesa i viceprezesa. G łosowanie odbyw a się 
tajemuie przez gałki po większości głosów. D y ­
rek torow ie mają p raw o  in ieyatyw y we w szyst­
k iem , co ty lko  tyczy  się władzy angielskiej 
w  Iudyach , mogą także stanowić we wszystkich 
kwestyach tego rodzaju. Je dnakże  ich posta­
nowienie p rzed  w ykonaniem  musi przejść przez 
kontrolę gabinetu. Zdaje się jednakże,  że jedea  
z artykułów  w  akcie , ustanawiającym p rzyw i­
leje kom panii,  pozwala im odw oływ ać swoich 
urzędników  pomimo oporu  biura kontroli. M ia­
now anie generalnego G uberna to ra  i G enera ła  
głównie dow odzącego , guberna torów  i człon­
ków  ra d y ,  zależy od rządu na przedstawienie 
zgromadzenia dyrek<oró w. Tow arzystw o  wscho- 
dnio-indyjskie posiada oko ło  3 ,6 0 0  akcyoua- 
ryuszów (proprie to rs ) ,  z k tó rych  2 ,0 0 0  mają 
praw o glosować, posiadają bowiem  po dwie 
akcye po  1 ,0 0 0  f. szt. każda. (Akcye te dziś 
idą po  2 ,5 0 0  f. szt.)

Z L o n d y n u ,  dnia 10.  Maja.
W  Piątek  "T o w arz y s tw o  literackie p rzy ja ­

ciół P o laków «  pod  przewodnictwem swego 
W ice p re ze sa  L o rd a  D ud ley  Stuart (miejsce 
Prezesa albowiem po śmierci Księcia Sussex nie 
jest dotychczas obsadzone) doroczne swoje o d ­
prawiło  posiedzenie. Zebrało  się na nie m nó­
stwo znakomitych osób. Z sprawozdania ra ­
chunkowego pokazało s ię ,  że z balu w  G uild­
hall,  k tórego po tronatu  Księżna Kent i Książę 
N em ours się byli podjęli ,  po odtrąceniu  wszel­
kich kosztów, 6 2 0  funt. szt. czystego dochodu 
na korzyść w ychodźców  polskich wpłynęło. 
C złonek  towarzystwa H a n d l e y ,  zmarły tego 
r o k u ,  zapisał na rzecz b iednych Polaków 4 0 0  
funtów szt. N iektórzy znakomici Polacy w y ­
nurzyli  tow arzystw u sw oje podzięki i zgadzali 
się w tern ze zdaniem Anglików, że w obecnej 
chwili,  k iedy się odwiedzin Cesarza Mikołaja 
u  Królowej W ik to r y i  spodziewają, od  wszel­
kich cierpkich oświadczeń względem polityki
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rosiyjgkiój, o  której zresztą zdanie ucyw ilizo­
wanego świata i tak się juz ustaliło, wstrzymać 
Się wypada.

W ł o c h y .

Z  R z y m u ,  dnia 5 . Maja.
O baw ia ją  s ię ,  aby  epidemia, która w  p a ń ­

stw ie papieskiem od daw na już  grassuje, nie 
pokazała się tutaj. D otąd  objawiała się szcze- 
gólnidj między mieszkańcami gór —  w Tiwoli 
w przeciągu tygodnia um arło  9 0  osób. Cho- 
ro b a  ta nie jest w cale zaraźliwą. P rz y  sekcyaclj 
okazuje  się szczególniej mózg zaję tym  jak  przy  
lub  przed apoplexyą. Zdaje s ię ,  że to jest taż 
sama choroba, która niedawno w Sycylii  i Ne- 
apolitańskim panow ała ,  i k tórą  Torcicollo  na­
zyw ano ,  T rw a  zw yk le  godzin 1 2 ,  i jest wi­
docznie w yp ływ em  szybkiej zmiany tem pera­
t u r y ,  gdyż po bardzo  ciepłym i małodżdżystym 
K w ie tn iu ,  nastąpiło 1. Maja takie zimno, ja- 
k iegośmy tu od now ego roku  nie doświadczyli, 
ta k ,  ze  różnica w temperaturze jednego dnia 
do 2 0  stopni dochodzi i każdy p rzyw dziew a 
zimowe suknie.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4. Maja.

N ajnow sze  wiadomości z Bulgaryi za trw oży­
ły  P o r lę ,  i teraz dopie ro  zdaje się poznaw ać 
wielkość niebezpieczeństwa, jakiem wściekłość 
hord  albańskich w zachodniej części tej prowiu- 
cyi całemu państwu zagraża. Osta tnie posie­
dzenia minisleryalne zajtnowalv się wyłącznie 
tym  przedm iotem , i zdaje sic ,  że się zgodzono 
nareszcie na środki energiczne. T u re ck a  G a ­
z e t a  r z ą d o w a  zawiera o tern ar tykuł,  w któ­
rym  powiadam ^Donieśliśmy daw nie j ,  że nie­
k tó rzy  g ł u p i  l u d z i e  pom iędzy tak nazw any­
mi g i g i j s k i m i  Albańczykauii odważyli się na 
buntow nicze  postępki,  i b iednym  mieszkańcom 
ow ych  okolic  okru tne klęski zadal i ,  dla czego 
J .  S . M . osobnych  wyprawiła kom issarzy ,  aby  
wichrzycieli do  posłuszeństwa p rzyw ieść .  P o ­
mimo to n ie ustali tam ci w swoich bezprawiach. 
Jakko lw iek  na wszystkich punktach  Rumiłii, 
mianowicie zaś w Albanii dostateczna znajduje 
się siła z b r o jn a , k tó re jby  się buntow nicy  oprzeć 
nie m ogli ,  n ie  chciano jednak  zaraz przemocy 
przeciw  nim używ ać ,  sądząc, że przestrogi 
i g roźby  na lepszą ich drogę naprow adzą.  Ale 
w edług  najnowszych wiadom ości,  wichrzyciele 
ci g łuchymi byli na wszelkie przestrogi i na 
coraz gorsze puszczali się bezpraw ia  i naduży­
cia. Rozkazano zatem Musztrowi R u m il i i , ja­
ko  te'ż M usz.row i korpusu  rumlijskiego, ab y  
b u n to w n ik ó w , gdyby  i tego ostatniego w ezw a­

nia usłuchać nie mieli przemocą broni rozpro­
szyć lub pochwytać.

H a j t y.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Maja.

Pisma z H ajty  z d. 24 .  Marca dają nadzwy­
czajne wiadomości. W e d łu g  nich dostały się 
w  ręce tamecznego rządu p ap ie ry ,  które w y ­
k ry w a ją ,  że F rancya  jest istotną sprężyną i ta ­
jemnym sprzymierzeńcem powstania wschodniej 
części w yspy . Cała ta rzecz jednakże zdaje 
się b y ć  n iepraw dopodobną  i pochodzić  ze  ź ró ­
dła podejrzanego.

Rozmaite wiadomości.
(Z  T,jg. Pet.)

Ogłoszenie wydawcy » Pamiętników  
(iorao w y c h.

(N adesłano od P . Micb. G r.)
(D a h iy  ca.{g)

Dzieła P . W ójc ick iego  należą bezsprzecznie, 
do najszacowniejszych m ateryałów historyi o b y ­
czajów i dom ow ego  narodow ego życia. U b o ­
lewam y niezmiernie żeśmy obrazili tego znako­
mitego męża, zdaniami o jego  talencie i warto­
ści ar tystycznej jego o b ra z ó w .— Jest to smutna 
of ia ra ,  którą przynieść musieliśmy praw dzie ,  
a przynajmniej naszemu p rzekonaniu ,  ale wcale 
to nam nieprzeszkodzilo mieć we właściwym 
szacunku jego p raw dziw e zasługi. A chociaż 
wiemy, że nieuinniejszy to  jego przec iw ko  nam 
n iechęci , skwapliwie chw ytam y zręczność w spo­
mnienia w tein miejscu o znaczen iu ,  które mają 
jego  p race  w rzędzie innych  przygotow ujących  
materyały  d o  historyi obyczajow ej na rodu ,  
i wszelkiego użytkowania  z ich wątku. P rz y ­
kład ty lko  P. W ójc ick iego  nauczył nas ażeby 
zbiory  p o d a ń ,  które nam się dostaną ,  w y d a ­
w ać na o ierw szy raz w zupełnej ich surowości 
i p ios toc ie ,  jako osnow ę z której oprócz nas, 
wielu innych skorzystać będą mieli p raw o .

Ale największym bez wątpienia zbogaceniem1 
tej gałęzi li teratury  o k tó re j  mówictny, są ogło­
szenia hr. E d w .  R aczyńskiego , a między inne- 
mi pamiętniki księdza Kilowirza. T e  ostatnie 
tein się różnią od opisu daw nych  obyczajów, 
jakie nam dają G o łęb io w sk i , Maciejowski i inni, 
ż e  nie są to w yp isy  książek, gdzie się tylko 
w przygodni sposób dochow ały  wzmianki o o b y ­
czaju narodow ym , lecz jest to malowidło które 
ks. Kitowicz brał z żyjącego w z o ru ;  dla lego też 
jest tak dostatnie, szczegółowe i ożywione. 
P raw dziw ie  szczęśliwym wypadkiem  nazw ać się 
go d z i ,  żeśm y p rzynajm nie j na końcu trwania 
obyczajów  ściśle narodow ych ,  mieli lak dosko-
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nałego malarza. Jego żyjące obrazy robią na­
w et całkowilszemi i pojęluiejszemi szczęty po ­
chodzące z dawniejszego w ieku ,  a z drugiej 
s t rony  historyą obyczajów  krajow ych  dosuu- 
wają aż do lego punk tu ,  z k tórego już ją nie 
jest całkowicie u iepodobnem bez prze rw y  dalej 
p rowadzić. Ten  ostatni pom ysł miałem na celu, 
nam awiając kilku czcigodnych mężów do skre­
ślenia swoich pamiątek. Bądź przez siebie , 
bądź podaniem od starszego pokolenia z którym 
mieli stosunki,  sięgali oni czasów, które opisał 
ks. K itowicz,  a własuemi oczyma patrzyli i p a ­
trzą na zmiany, które bieg czasu uprowadza. 
T ak i  ciąg zachow any przez pamiętniki obycza­
jow e zda mi się wielce, naw et pod ua jw yra-  
źniejszemi względam i, szacow nym , i w y p rze­
dzając to co mam gdzieindziej o materyałach 
mojego zbioru  powiedzieć, w y ra ż ę ,  że w pa­
miętnikach PP. B ore jka  i Micowskiego te miej­
sca zdają mi się największego in te ressu ,  gdzie 
oni od obrazów  dawniejszych obyczajów  p rz e ­
chodzą do skreślenia zmian zaszłych w później­
szym okresie. W  rzeczy sam ej,  autorowie 
tych pamiętników żyli w cale'm znaczeniu tego 
w y ra z u  w epoce p r z e c h o  d o  w e j ;  pamiętają 
osobiście d aw n y  stan rzeczy, patrzą na  now y, 
a w oczach ich up łynął pe ryod  łączący te dwa 
ostateczne kressy, oznaczony  swojem odrębnem  
i wybitnein piętnem. Uubyczajenie staroświe­
ckie, w tern co najpiękniejszego miało, nazwać- 
b y  można w ogólności u o b y c z a j e n i e i n  r e  • 
l i g i  j n e m :  teraz zaczynam y pow racać do tego 
samego p u n k tu ,  a przynajmniej poznawać i sza­
cować przym io ty  tamtego stanu rzeczy. Lecz 
starsze od  nas pokolenie przeżyło w czasach 
o p la kauszych , patrzało  ono na upadek praw ie 
całkowity obyczajności ro d z in n e j ; w imie oświe­
cenia i wielu innych pozorów  ulegało w pływ om  
Zagranicznym; aż przecie duch ogólny czasu, 
grunt poczciwych skłonności i zdrowego rozsąd­
k u ,  n o w y  zbaw ienny  przełom znow u w y w o ­
łały. N igdy  więc nie byliśmy lepiej usposo­
bieni cenić p iękność daw nych  obyczajów, a po­
gnać się na zdrożuości tych ,  k tóre  je by łv  na 
chwilę zmieniły. Ale to postawienie ich oko 
' T o k o ,  dla porównania i s ą d u ,  nigdy prawie 
tiie było jeszcze dokonane. Bądź skutkiem 
tego, że stan rzeczy obecny  rzadko  się spo­
strzega i sprawiedliwie ocenia , bądź z wielu 
innych rozmaitych względów, t0 lekkie skło­
nienie się obyczajów  naszych w s tronę ,  gdzie 
)e nieprzeparty  duch czasu naginał, słabo do- 
t;łd było zauważane i zaledwie lękliwie napom- 
buione. Dla lego kilka miejsc w  niniejszych 
P am ię tn ikach: np. "O bycza je  n iektórej mło­

dzieży lubelskiej" albo »Skutki pobytu emi­
grantów fraucuzkich na W ołyniu«  mają niejako 
pozór i cenę zupełnych nowości. A jednakże 
i tego rodzaju  szczegółów p ok ryć  niepodobna, 
bo  inaczej historya obyczajów  nie miałaby an i 
ciągu, ani istotnego znaczenia.

( Dalsiy ciąg nastąpi.)

Z P o z n a n i a .  —  uTygodnika literackiego « 
w yszedł Nr. 9. (z  2 7 . Maja r. b.) zaw iera:  Fare 
scen z życia polskiego chłopa (część pierwsza). 
—  Des Jesuites par Michelet et Q uinet (dokoń­
czenie), przez Dahlmana. —  Słów kilka o po ­
stanowieniach pisma Sw. i S obo ru  T ry d e n ck ie ­
go względem obsadzania biskupstw (d o k o ń c z .)
przez J .  C h  skiego. — Rozmaitości przez St.
Niemira. —  Doniesienia literackie (o Czelakow - 
skiin, Paraiiańsczyzuie ,  nowości z W a rsz a w y  
i t. d . ) .

Dziennik U rz ęd o w y  Król. R ejency i w P o ­
znaniu z d. 21 .  Maja obejm uje  między innemi 
następującą pochw a łę :  D n ia  11.  Lutego r. b. 
po  południu  znajdując się Oletni Em anuel Muel­
le r ,  syn rentmistrza Muellera w O siecznie ,  z kil­
ku  rowiennikami na pobliskie'm miastu jeziorze, 
trafił na lekko  pomarzłą i dla śniegu okiem nie- 
dostrzeżoną p rzeręb lę ,  w padł w nię i zanurzo­
ny  w  wodzie by łb y  n ieochybnie stał sie łupem 
śmierci, g d yby  nie podobnież Ołetni G ustaw  
Stemm er, syn posiedziciela dób r  S temmer i Fle­
tni syn komissarza obw odow ego Schmidt, imie­
niem E d m u n d ,  z natężeniem sił swoich nie byli 
go w yra tow ali ;  — o kosztach opatryw ania  ubo ­
gich; —  o targach —  chorobach byd lęcych  —  
i następującą kronikę osobistą: stosownie do  
u staw y z dnia 30 .  C zerw ca  1 834 . ,  tyczącej się 
postępowania w  czynnościach podziału wspól­
ności,  ab lucyów  i urządzeń stosunków domi­
nia lnych i włościańskich , w miejsce do tych­
czasowego D eputow anego  W g o  Goślinowskie- 
go W n y  Franciszek S kaław ski,  dziedzic S łry-  
k o w a ,  na Deputowanego powiatu  Poznańskie­
go przez S tany  obranym  a przez Komissyą G e­
neralną jako  taki potw ierdzonym  został.

( S p r o s t o w a n i e . ' )  — W  numerze wczorajszym 
Gazety W .  X.  P. sir, 941. slup prawy,  wiersz 19. 
od końca zamiast:  Slowoinaua czytaj -Slavoiuaua-  
(zagorzalego Slaniunina) .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a wniosek tutejszej Król. Pvegencyi imieniem 

fiskusa w zyw ają  się niniejszem następujące o s o ­
b y  z pow iatu  Inow rac ław sk iego :

1 )  Jó z e f  W o je w o d a ,  syn  gospodarza z Sie-
ra ić  n  w a



2) Jakób Lewandowski, parobek z Gniew­
kowa,

3) Macie'j W roc ław sk i,  parobek zGonska,
4) W aw rzy n  Jabłoński, parobek z Michowie,
5 ; Józef Lamprecht, parobek z Szymborzy,
6 ; Antoni Majewski z Szadłowic,
7) Andrzej Jendrzejczak z Bielskiej wsi,
8) Jan Lisiecki, parobek z Sierakowka,
9) Antoni Mokarski, parobek zW o jczy n a ,

10) Jakób  R y czak , parobek z Mietlicy,
11) Antoni W d o w iak  (W ło w ia k ) ,  owczarek 

z Rzyczycy,
12) W ojciech  W ypiewski, komornik z W r ó ­

bli ,
którzy się potajemnie oddalili, ażeby pow ró­
ciwszy niezwłocznie do Państw Pruskich, wy- 
tłóinaczyli się, względem wyjścia swego w te r ­
minie na d z i e ń  10. W r z e ś n i a  r. b. zrana o 
godzinie 10. przed Ur. l l e i n t z e  Radzcą Sądu 
Ziemsko miejskiego w naszej Izbie iustrukcyj- 
łiej wyznaczonym.

Jeżeli nie uczynią zadosyc niniejszemu we­
zwaniu, natenczas konłiskacya i utrata wszel­
kiego majątku ich, jak i równie spaść na nich 
mogących jeszcze sukcessyj nastąpi i takowy 

rzysądzony zostanie na własność Głównej 
assie Król. Regencyi.

JNiewiadomym najbliższym krewnym zwyż 
wymienionych osób pozostawia się aż dotąd i 
w  tymże terminie do pilnowania praw ich wła­
snych i uszłego i bronienia tychże przeciwko 
pretensyom fiskusa.

Bydgoszcz , dnia 23. Marca 1844.
K r  ó l. G ł  ó w n y  S ą d Z i e m i a ń s k i .  W y d z .I I .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Właściciel młyna D u m k ę  w Starejhucie ma 

zamiar tamże młyn koński z dwiema gankami, 
jeden do melenia kaszy a drugi do szrotowania 
zboża, dla obcych przybywająch gości założyć, 
dopraszając się na ten przedmiot udzielenia mu 
konsensu policyjnego.

W  myśl rozporządzenia Prawa powszechnego 
krajowego Części II. Tyt. XV. §. 229. i nastę­
pnych, jako też obwieszczenia w dzienniku Byd­
goskim z r. 1837. na stroniey274. objętego, w zy­
w a się niniejsze'm wszystkich tych, którzyby 
mniemali mieć prawo do uczynienia oppozycyi 
przeciw temu mającemu nastąpić zakładowi, 
aby takowe w  przeciągu 8. tygodni pod zagro­
żeniem prekluzyi podpisanemu urzędowiRadzco 
Ziemiańskiemu podali, ile że po upłynieniu po- 
mienionego czasu na żaden wniosek uważane 
nie będzie, i owszem udzielenie zezwolenia na­
stąpi.

w Czarnkowie, dnia 17. Maja 1844. r.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o  - z ie  m i a ń  ski.

Prenumeratorów M y  ś 1 i n i Trentowskiego na 
prowincyi zamieszkałych wzywamy, aby na jar­
mark wełniany zabrali ze sobą bilety i po swoje 
exemplarze do nas się zgłosili.
_ _ _ _ _ _ _ _  N. K a m i e ń s k i  i S p ó ł k a .

Dominium S r o c z y n  około Powiedzisk ma 
100. macior i czterdzieści 2 - letnich owiec zby­
tnich, które w d n i u  28.  M a j a  zrana pluslici- 
iando sprzedawać będzie.

Dla posiedzicieli młynów.
Wszelkie gatunki szląskich kamieni młyńskich 

dostać u mnie można w najpomierniejszych ce­
nach. Poznań, dnia 8. Maja 1844.

Fr. R  a b b o w.

E x t r a i t  d e  C i r c a s s i c  D i m e n s o n a  
i S p ó ł k i  w P a r y ż u .

Nader skuteczny, wielostronnie doświadczony 
środek do wywabienia z ciała ludzkiego plam, 
który po krótkiem już użyc iu , nadaje na długi 
czas płci przezroczystość, świeżość, połysk i 
delikatność.

Środka tego nabyć można w wielkich, bia­
łych flakonikach z o p i s e m  u ż y w a n i a  go 
za 15  sgr.  u J .  J. H e i n e .

K u rs giełd i/ Berlińskiej. 
D nia 20. M aja 1844.

S to ­ N a  pr. kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . V'* 101* 100Ą
P ru sk o -an g . obligi 7. r. 1830. 1 
O bligi premiów handlu niorsk.

4 —_ 884 —
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3*5 1004 —
O bligi m iasta l i e r l i u a ............. 3̂ 3 100f 100*

• - G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3<i 100’ —

• » W . X  Pozuańsk. 4 104 J —
> » dito 3'i 9 9 * 9 9 *
> • P russ. W schód . 3', 102*

» Pom orskie . . . 3‘j 101 100*
» M arch. E lek .iN . 3 , 101} —

> » Szląskie . . . . Ą lo o i —
F ry d r y e h s d o ry ......................... _ 1 3 * 1 3 *
Inne monety zlotc po 5 tal. . — 12 114
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rog i żel. Berl.-Poczdam skiej 5 * 1704
O bligi upierw. Bcrl.-Poczdam s. 4 — 10.3}
D rog i żel. M agd .-L ipsk iej . . — — 1944
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103}
D rog i żel. B eri.-A nhaltskiej . — 1644 —
O bligi upierw. B erl.-Anhaltskic 4 — 103}
D rog i żel. Dyssel. E lberleld. 5 994 _
O bligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 994 —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 95 94
Obligi upierw. B enskie . . . . 4 99 —

• od rządu garnutowane. 31 98 | —
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 1511 —
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 104| 103 j
D rog i żel. G órno-Szląskiej . . 4 129 —

dito Lit. R .. — 1234 —
» »Berl.-Szez. Lit. A. i R. — 136 _
« » M agdeb.-IIalberst. 4 127 _

Dr. ie l. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 _ _
Obligi upierw . W ro c . Szw.-Fr. 4 1034 —

Ce n y  t a r g o w e Dnia 2 0 .  Maja.
w mieście 1844. r.

P o z n a n i u . od do
T a l sgr. fen . T l i .  sgr fen

Pszenicy szefel . . . 1 22 ------- 1 24 —

Zyta . d t ........................... — 28 — ------- 29 -------

Jęczmienia d t ......................... ------- 24 — ------- 25 -------

Ovcsa . d t ........................... ------- 17 ------ ------- 18 3
Tatarki dt . . . . 1 — ------- 1 1 —

G rochu . d t ........................... ------- 28 ------- ------ 28 — i

Ziemiaków dt. . . . ------ 9 — -- 10
Siana c e t n a r ...................... — 23 ------- ------- 24
S ł o m v k o p a ........................... 5 15 5 17 6
Masła g a r n i e c ...................... 1 12 6 1 13, —


